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ŚPIEW KOŚCIELNY
£eho z  niedalekiej

^ ^ n a k o m i tą  myśl powziął jflfrniew K ościelny” zgromadzania ma- 
teryhłów, dotyczących muzyki kościelnej i śpiewu. Jakże 
piękne i monumentalne* dzieła w tej m ateryi posiadają pieńm y, 

Francuzi! Powśfely -Oine. zślf Skrzętnie zbieranych m at^ya łów y .k tó łe  
archi ./a państwowe i pryw atne .-przechowały w całości d o , c l i  wili, 
k iedy krytyifyzm historyczny zajrzał w splą&uiaic, pruchniejące. clo- 
kumont-ą starych. dziejó,v. U nas nie wszędzia, niestety, pielęgno­
wano stiu-jfp pergam in, /mać to,,|Z injyentarzyfty łktóws w wielu psu li­
liach zachodnich Cesarstwa, nie uległy zniszczeniu i leżą na s try ­
chach. Można w nich znaleźć pożytecznie wiadomego: o st.ąrup 
^YOzef?uyni parafialnego k o śc io ły  o stoSłuukąch ludu do koicioła,
0 ofjarnęśc.i, o liczbie, ksiąg liturgicznych i naukowych w kościelnej 
bibliotece. Jeżeli porównać owę" inwentarze,, z czSi^gw pomiędzy 
L424, r. i 1537, zwłaszcza w ciągaj 150, lat nfflt., t. j .  do lt>Śp, 
z dzisiejszymi, to ,sig dziwić należy i smuciaP że biblioteki nmsże 
kościelne doszły^ do takiego ubóstwa. H?ęęyja to wina? W ielka winą 
ttf& m sffl polit$%jinych: wojny kozackie, Szwedzi, wewnętrzne u tar­
czki. To niezawodni^;, .wszelka zawieruęl^a "zkodzi rozwojowi sztu­
ki i nauki. Letjł inni są wroggwie, bodaj) s zlep dli wsi, mo odzierają 
bibliotekę z pamiąt&k w czadach pokoju, używając stai;ę papiery
1 książki na placki do mazurków lub do rozpalafiią (ognią w pi,e,Ću. 
Piszący te słowa widział ja k  w W isznipwskini kościele (Bszmiański 
pow.jjgub. W ii.) z ^5)00 tomów, pozostało ,r§£zta spłonęł;i w pie­
cu, bez żaduegp uprzedniego rozpatrzenia wartości. Pozostał u 
wentąrz, z którego widać jakiej prgftgb pogdnęły. Obecipe) f mamy 
tylko: rA ntiphouarium , Euchiridium chorale, Psałterz, kilka kajetów

*) fogiiągsta i zakrjs^yan ukryli je  pized tymi, którzy z obawy by 
biblioteka nie obtaiuala sklepienia kościoła, zadeoyrlowibi jj^jspalić.

P jrrsyp  cud.
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iiut satyphow^ch w notacyi mensuraln,ej i kilka dzieł teologicznych 
po włosku i po łacinie. * Godne uw agi!  żś i w innych kościołach
zdarzało mi się spotkać! z twniż pracami; pi.saneini ‘ po włosku:
wszystkie prawie są z końca I i pierwszej połowy |.XY II w. 
Ztąd możmt' wnioskować, że litewskie JuehowTeirstwo znało ten j ę ­
zyk, a więc i cały kierunek poeeyi, nauk świeckiph i teoloEozny.cji
wffi Włoszech.

Kościół Wiszniewski istnieje, od 1^24  r.; przy nim założono , 
klasztor, a gilzie hy ł klasztor, tani najczęściej i śpiew stał nieźle.
0  jakości wykonania nie znalazłem wzmianki, że zaś na muzykę
1 śpi-ew ‘zapatryw ało  s*g» poważniej widać to z e ję p isu  Fsiąg litur- 
gicznych na str. 44 i 26*/imvkntarza:

1) . Gradualik na chórze dla organisty— 1.
2) Ps&ftteiz łi
3) Graduał chórowy wielkiej edycyi kratk.—  1.
4) Antyfonarz wielki chórowy od. kr.— 1.

• ’ 5) Gradualik chórowyfc OTgcy-i' W ileńskiej— 1.
(!) Puehiih lium  chorale, francuskie^wyd. 1.
7j Prewiarz  duży (dla użytku organisty)— 1.
W  inwentarzu z roku K5&0', sporządzonym przez ks. W itkow­

skiego (Sztamy: „"Pozytyw na chórze nowy, "cP śźeSciu gło‘ś'<fĆh,
szkatulny41. „Organista źgjfcdzotiy rodżmo 100 złotych, lub" 80 zł.,
4 b « 3  butów i Iraszul Rffi* Urzędnik „JaniewlćzY

Oprócz dtjguiodów z para lii, kościół w Wiśzniewie miał.Udzielo­
nych 150 włók ziemi, „a dobytek z żywioła i ptactwa bardzo 
duży“ . tSłużbfCł kościelna miała mfijszkanie za fflnno. Praw dopo­
dobnie 'organista* nuał oprócz pensyi *) kawał ziemi, albowiem jeszcze 
niedawmm organiści mieli' ogrod warzywny, obfeenie zaś i tego nie 
mają.

Wszy stkie w ogóle inweiiitarze z koiYća XY1I w. świadczą'o nie­
złym względni^ stanicT liturgPiznyryi i muzycznych prac w tych 
p^rhfialnyePi b ib lio tek® ’ , do których nie mjrżały w całej swej 
sil^Awieruoliy*-polityczne. Gdzie się okazały 'fbraki, tam je  na | 
pr-awiodh pod kategorycznym nakazeih ks. biskupa Przośtowski^go, 
jak  to wicnry1 z okólnika synódu Wileńskiegó z 1717 rP^jOh

P o- tym  synodzie liiezadlugń daje s i t f  śpostrzedz szybki upadek 
muzyki 11'i'^ltt'lkfl'’ 11 ze względu wyboru repertuaru , l(?cz i wykona­
nia. Oto np. w tym/e W iszniewskim kośńiele, jak  podaje inwen­
tarz z 1730 r., iiisrumcut był prawie zni&śczony: „Pozytyw bardzb

*) IOCYzI. rbdznic na. owe czasy przy  m ieszkaniu, z ^ iiil i dochodach, 
stanow iły  ni(>zły dpdatek .

**) P a trz  „Śpiew K ościelny'’ X« 1 1 str. 1(52.
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zły, tak, że d-imme na nim grać musi orgam st^*). .Piszczałki 
dziurawe woskiem lneprzepimZczalnfiu zalepiaim. ■ art tak bardziej 
feszozS szczury pogryzły , takim znalazłem ” .

Popsuty  ten pozytyw musiał służyć aż do 1795 r.! Dopiero 
w tym roku inwentarz notuje Ludowe nawego organu; „Orgap ma^ 
jący  głosów 9, częścią malowany i p o z ł a c a n y J T e ń  o% au trwa 
dotąd w niezłym stanie.

Do roku 185,0 niema żadpych dokunuyitóiw, któręiby rzuciły 
prom yk jaki dla. szperacza drogich zabytków. i'N*awiasem dodam, że 
pomiędzy 1^25— 1840 r. w parafiach Cesarstwa trudno znaleźć 
inwentarze, nuty, księgi, sporządzone w ty cli latach i t p. Pomimo 
to łatwo daje się spojstrzedz w tym tak krótkim  petiyodzią wyraźny 
przełom w. samym kierunku upadku muzyki kościelnej, k tóry p rze­
chodzi w okres kakofoniczny. Otóż należałoby wyjąśnió przyczyny 
owego przełom u, lecz materynłów mamy za utało. Kto może, niech 
je  gromadzi.

1850 r. przy kościel.e W iszniewskim pracuje sfeiruszek organi­
sta (p. Kutyłowicz^Lj1 nut Pnie znał, śpiew ał ze .słuchu liffize pWskie. 
Schodząc razu pewnego z chóru, gdzie panują straszne przeriągi został 
spai*'al'żowaAymp miejsc® jpgo zastąpił drugi ejiis*ćlem gtineris; praco­
wał do 1873 r . Od IW  3 do 1 W)3 i ł>ył° ośmiu organistów, którzy 
nigdy nie zajmowali posady. W ykształcenie wszystkich tryło* mierne. 
JęjcGen z nich był nawet ijraharzem fó j  przy.. Wiszniewskim icmentarzu. 
Mając w swtnn rozporządzeniu pozytywdcęł kaplicy, nauczył się grać 
pieśni polskie i z tą crudybyą zostaPfkisowany i ™ organistę. 1

W  18*93 r. nowy oiganista na s&tyo zaczął organizować* .mały 
chór i chociaż wykopywał misze' polskiej zrobił pew ien postęp w k ie­
runku napraw y jakości śpiewu i muzyki, boWam g rał'b ieg le , <^un zy­
skał uznanie ogółu. Powinność wojskowa oderw ała go od posady. 
$zcz$ścićhn jednak  pafaliWwiszniews'ki* dostała [hpdiibg’(VhaStępcę,*,któi:v 
obegrne zachowo |e wszystkie przepisy, Ljp), mu tem łatwiej przySiodtfi 
przy zachęcie, proboszcza^,, k.sy. Bertulisa. l|ó  200. praw ie latach 
upadku muzyki kościelnej w W iszniewskim kościele, zaledwo od lat 
trzech święta sztuka weszła na staffę tory. Obyż tylko, Bóg dał zdro­
wia i wytrwałości młodym zclantom! Wl. Saw...

*) Dzisiejsi bdtfaj linieją i na, strojnym. ot‘g<1nie grac <Usmle!
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Ks. Leona Moczynskiego.
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(5. Z k łftgw B B m  dbskoiialejgo, z unfśftnn , p row adzi się gW ły w dw u­
głosow ej kompozijćya najlep ie j s t o p n i o w o  na dól albftłjeclen. glos
posuwgy fciA j$U 'Pniow ,o, drugiem u zaś n ad a je  się n t e l i  u b o c z n y ,  a n aw e t 
in te iw a l większy (skok) nie jesjl tu zabroniony . Jeżeli zaleuam y, un ikać 
skoku z uniśbnu iló innego liiterwa.iu konstum jącpgpl to ze w zględu na, po­
w stające ztąd nierów ności, k tó re  p su ją  p ję j in f  p b ch ó tfg to śu . ' ’ó wyższe zli- 

BSoffifiCd? w p rzy k ła d ac h  fia& gjriijąciyrh:

Stopniowo: l 3 Rucli uboczny i sl.;olv 1 3 J 5

Może się zdaizyc, że w dwugłosów ej komposjj cyi już  glos •dany (co«^«s 
firmlis)" nie 'sfcopniow <>, a le /skok fem  opiiszc^it li.uiso.ii i za' pośrednic tw em  
większego in terwalu  do takiego przeclictOzi tonu, k tó r y 'z m u s z a  także glos 
flrugi (korifcrapuukt) dólęśkoku w Idernnku przeciwnym; w takim razię. j<M 
-skok w obytLwódugjłęśjidi. dozwolony. Np. i

Eontlaj).
y i .. ..... 5? - .- -

± * ° - • —
0. fmn. (i 1 ii 1 «

> f i . , . Stara, szkoła w łoska ni&j pozwalała ,na. stOjniiouŁaelBiyteffiwócli 
głosów z decyitiy do oftaw y; nazyw ała to batutą, t. ]. zlaniem się dwóch 
głosów w oktawie mj. lnooaej m ś c i  taftln. AlbreelitsnCTger utrzym uje: „P rzy ­
czyną tego zrfkazu byle niezawodnie to, że skulkiem ftriUjścia decyiny do 
oktih ty  d ia ra k te r . wielogłosowy kompozycyi zaęierfe się, gdyż oluaw a rów na 
sigj p ra& e  uaisoinowi". Fux znakomity. , ttmreftytó w koątrapunkjifc, zostawia 
zakaz u ży m iłią , batuty każdemu do osobistego uznania; zaznacza jediytly: 
,,'jożali oktaw a twcfrzy śię w tenBposóti, że glo® niższy p tS ęp u je  jedan  ton 
w gdfe, a  g ło 3  wyższy spadff większym skokiem w oktawę, to myiemąin, 
że tM aj i w kom pozj'® ^ wiclogłoSwej należy u n ika j” . Np.

a  ; ------,

m i I I
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W*-kompozycji dwtfgtosowej, w ktflfej de,cyma. jest nafltUesMHs-km  
interw alem  dozwolonym, powyższa 'kofflbinagyti. nie moż(' mieć miejsca; nie 
unik nip y  jednak  RBkiem batu ty  w kompozycja ck pie&if(głf5śbwYch i dal- 
szyt-ii. Co się wyrój zaznaczył^ o skoku w oktawę, rozumieć należy także 
o skoku do u n isęm o .

• fL Ruch prosty a stopniowy dwócli głosów, pozostających względem 
.'•Siebie- w fitpsnnku dwóch wicdkicli Tej-hyi albo ! tnalfciB sekst jest ■zflfcazany 
ze wzglęilu na uktjśne brzmienie trytonu:

j —— —
1 1 ]

iPrzjo pacdioclzie głosów na dól nie dffjc się sziwstkość trytonu tak bar­
dzo odczuwadja/^zególniej wtęhozasy ktefly giósy wytwal&ąjącem tryton idą 
przynajmniej jeszize- jrnlen siftopieii dalej w tym samym kierunku. lip.

— ^

- - / L - — ^ --------------------- ---------<5?-----------

= g g  p  *
-----^

-  H

9. Tu nalóży ,iteż jelcze- wspomnieć o zak'a:wB odnoszącym sjtldo 
ukBśnegó brzmibnia póttdim; potfŚMfe ono wtenczas, Hjfdy przy ponu®- 
skoku dajenly'- jednemu głosowi ten v:toa. który w 0'dmiani1' półtonowej sly- 
szdtfśmy'' ‘bezpośrednio przedtem w drugim R egn 'ród^jti ostrogi)
i przykrego brznrienia' nie zlkgellziulyj-niiwet wtenczasV kiedy jeden z tych 
tonów pćijuniemy orcdttaWę wyżtfjł liib niżej. Np.

i JJ— 11---4—d
i )------ | 1:1z J Ł J

K a d e n c y a  w i e l o g ł o s o w a ,

1. Wspomnieliśmy już przedtem na str. 67, 68, ' źfc nmlodye należy 
koitezyć łonem Smtaiakte.ry styczny m, idącym albo [z do In w górę (septymab. 
albo z góry na (JsjŁji tomce (sekundą],

JSźeli k a d e n c ja  (za k rn ic ze lro  w ielogłosow a m a uclio słuchacza zado­
wolić, musi sie w niej mieścić jeden  i d rug i ton c h a rak te ry s ty cz n y ,— .i to 
w takL^p,{k?óJ>, żeby jeden  z tych tonów rosiąga l tonikę. za p o m o cą , całego 
b nu , d rug i zaś, za pom ocą.. póllbinu. 'a j IV trybach  doryckim  m ikąolydyjskim  
i wolskim np m si; . odległo,śe kążtlego z tonów  olia.iv kterj& E jckuydi od tomiki 
jeaen W aly  ton. Aby w tycie try b ac h  nzysilal? po trzebny  do kadejicy i po i- 
ton , należy  jed en  z tonów  < liarftkteryst.ycznyoh ta k  zm ienić, żeby pow stał 
Vdfton. M e  n a r  usząj atFah  a ra k  teru difttonioznego w dajrym  tryb ie , możemy 
to uskutecznić ty lko  za. ponuićą - przed łonem ch a rak te ry sty czn y m , idącym 
w Jgóró reelptymą),

*) Że tw orzen ie  kad-encyi w ten .sposób j e s t  rzec  zą n a tu ra ln ą ,  o toni w spoi ni na 
uż p isa rz  Zarl ino  w swojem ilżiale ,.Lo in s t i tu t io n  i harmonio  ho” . (V en e t in  15(5*2. str . 222); 
av s t a ż u j e  on tam na p r z y k ł a d  n ico ś w io ro n y o h  w tej mierze włościan,  k tó r z y  bez  wskazó­
w ek  i r e g u ł  zawsze p r z y  k a d e n c y i  śp iew ają  półton ,  uw aża jąc  to za rzecz  zupe łn ie  n a tu ­
ra ln ą .  (M a  la n a tu ra  b a  provisto  in  sirnil eosa; pe rc i  ocli e non  sola men to li p e r i t i  dcl la 
Musi ca: ma anco li  eon ta di ni, ebe  ca n tan  o sen  za a lcuna  a r te ,  p rocedeno  poi* ł ’in te rv a l |o  
dcl  Semitucno).
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2 . Ze względu n a  kaflftiifflja z •synkopą,— o c/ęm  późn iej,— zalhaftny  
już te raz , um ieszczać tonike ijakżo przed tjyięin en a i -ak  tf.T ,$stp z n y n i , . idącym  
z dołu w $ ó rę tf?J ,p .

i
Doi'y('lii. L y d y j s k i .  M i io l  j-d. EfiUki.

P ^ 4 E = = :

M ożna wpiyawdzu przed toarein c l^ a k te ry M y c z n y m , idącym  w górę 
umieścić rakze sekst-y, skutkiem  czfcgd bodzie mtdciętyafstopniowo postępow ać 
w go rę  ku to.niee;7?tlo w ‘tym  raz ie  rtnisiiny w try b ie  eolskim  za pom ocą 
podwyższyć także is rk s te  /', aby u n ik nąó rseku iu ly  zw t|ksżdT O 1 f -  j m f  a osią- 
giiąću sekundę w ie lk ą  f is g - is .  i . .>•

Lloryclii. L y dy j.sk i .  M i s e l y d .  E o ls k i
-*2?—łCI---

-15—W

w 1 LHt\o 11 ł  (w jakim kolw iek trybią),jos.t tonom charakterystycznym ,
nie wolno doj.śd do niej s k o k ie m  z do-lu w g ó rę , lęnz rstppniowo, a :k  
zSw zględu na czystą iiiton.acyę. uTg zaś co zirznączono, na sir. d*8 octanie 
charakterystycznym , idącym na. dpi, daleko ^gigdniej najeży stosować do 
do tonu charakterystycznego),;' idącego w górę; nawet interw al te rc ji  tam 
dozwolony, nie nadaję  Me tu»prży toriia-cfiąrakteą’ysty^znym, idkcym w geja*?, 
glwyl nie tylko nie przyczynia się do osiągnięcia spokojnego Kakońcgęnia, 
ale ówsmni staje mu 38? prs^sżkodzie. liiterw al te rc ji z ^ jm ry  n a  d ó l .  
prowadzany do Sp tyhry  podwyższonej za pombiią ił jest dozwolony. Przeto

Zakazane

!

i: ^ S H S 3 -v,-- 1
Gpf  — i  l i f c ś r i  =  Hgl—

Dozwolone sa

8 . T r j ‘b fryg ijsld  m a te w łaściw ość, że ton jego  ch a rak te ry s ty cz n y , 
idący n a  d ó l ku  tnnKĆ, M } ^ * ja ! .-z ą  pomocą' pó łtodu jluan  ch a rak te ry s ty cz n y  
p rze to , idtlcy w '^ ó r b ^ a  osiągają© ! fcohike przy porno#! ścajego panu,' '•żadnej
nie ulegte zm ianie.i;° 1

4 W  kom pozycji dw uglusowój, n a leży  źaw sz<4 obydw a tony  cliąkąk- 
l | m c £ c  sp row adzać do toniki. IV śp iew ąch  w ielogłosow ych, k tó ry ch  nie 
k ręp u je  podany  S m h iś ' fhrmus, może lon  c h a rak te ry s ty cz n y , idący  v sórti, 
przejść ta k ż e ju o  te r c j i  ^ in jf is t  do to n ik i . ' abyT akord  przy*’ zakończeniu byl 
Całkowitym i trójdźw iękiem .
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Głos i jego kształcenie w sztuce śpiewu. Opracował w yieksandro-
w ito .  W a r s z a w a

O r g a n i s t a  j e s t  uje- fy lko  li m u z y k ie m ,  a le  i' jśp i^w fik iem : B 'g a n  i śp ie w  
w s łu ż b ie  kośc io ła ,  i t a u S i  i a. n ' i £ y z d ? i e lu ą  jp j ln o jć .  N a j j m s z y  i n s t r u m e n t  pod 
r ę k ą  ini,strza;(1 j e s z e z .  nie w y s t a r c z y  lio w y ś p ie w a n ie  s k \ v  ś w H W iJ i — to d o p e ł ­
n ien ie  po tęg i  dźwięków k tó re ,  w sza c ie  s lo w m , fi;t a j a  s ię  z r o z u m ia ły m i  z an iw m i 
m ą d ry m  j a k  p ro s ta c z k o m ,  \Y k o śc rd ia  c z y s ty  śp ie w  w p ie rw  s ie ^  z ja w i ł ,  niż 
ó ę g an y .  k tó r iU jzaledw p w Y U  w. p r z y s z ł y  mu M raUlugl ,  j^l^" p o d s ta w a ,  j a k o  
w z m o cn ien ie  .remi za so b ^e j^  l ł la  teęo  śp ie w  w”; ,obrzędach k o śc ie ln y ch  z a jm u je  
p ig r w s jS  m ie jsę e  i n ig /ly  nie powiijiyu^ być  ^ a iu ę d t i a i iy n i .  Zwłasjzóziy, w inaśzyoii  
c z a s a c h  n a tę ż y  p o m y ś leć  o r a c j o n a l n e j*  n a p r a w ie  sz k o ły  śp ie w u ,  p o n iew aż  ten 
n iże j  n a w e t  ,s to i . n iż  y r a  o rg a n o w a .  J e sz c z e  gdz ieniegdzie ,  mnżtia puBłyszge 
p p p r a w i i i e j ^ a j s u m g o  rniganistę ,  a le  śp ie w u  dobrego  nie s ł y s z y m y  n a  chórze .  
AYiększośTj m ie j s k ic h  o rg a n is tó w  t r ą a i ;  g ło sy ,  s łu ż b y  j a k o  c h ó rz y śc i  wT o p a iae  
i opefpt^ej  t a c y  orgaii-Ści,  nkturtyinie. ż+e nie m o g ą  'w y t rz y m a ć  ro z w lek łe j  m e-  
lódyi  k o śc ie ln e j ,  nie  p o jm u ją c  i nie l u b ią c  j e j .  Na wsi zaś ,  j e ż e l i  k tó rem u  
o rg a n iś c ie  l łóg  nie p o s k ą p i ł  g ło s u ,  nic d h j^o  s ię  c ie sz y  ty m  iiieo8.eiiii.uiym s k a r ­
bem. P ra g a  fia roli.  p r z y ja ź ń  z k ie l i sz k ie m ,  z a ję c ia  z clióreni.  zlożonym^z n ieuków ,  
w r e s z c i e  fo rso w n e  p .im iśa  — sz y b k o  nisza/m (.głos, któiry sio ni • d a je  n a p r a w ia ć ;

Otóż, g d y b y  m łódź  ó rg a n is tp w p k a  p o s ia d a ła  j a k i ' , t a k i e  w s k a z ó w k i  ele- 
]n n n tan ifs .d o  .nauki śp ie w u  i u m ia ł a  w ła d a ć  m a t e r i a ł e m  o ty le ,  b y  n ie  w p a ś ć  
w p rz esa d ę ,  g d y b y  zachow ała ,  p r z e p i s y  h y g ić n y  p r a k ty c z n e j .  n iez aw o d n ie  i&e 
m ie l ib y ś m y  na  ijiiópttU p l e j a d y  d rę cz y c ie l i  n e rw ó w ,  . i r y t u j ą c y c l  1 f rak iem  gdigsg 
lub. śp ie w u  gąrdłe ,m , w nos. m ięk k ie  p o dn ieb ien ie ,  p rze '/  z a c iś n ię te  i t d i y  i t. p. 
A le  t r u d n ą  n a  to P a c ia  ze s t a r y m i  n a ło g a m i,  p o s t a r a j m y  się  p r z y n a jm n ie j  u n i k ­
n ą ć  n o w y ch * j jf jś ro n o  m ło d y c h  o rg a n is tó w .  k s z t a ł c ą c y c h  się  w W a r s z ,  konse .rw a-  
t ó ry u m ,  u ®  prz,cm só b a  .pole do p ra c y .  Mają  dz iś  pom oc  od sw y c h  s z .  p ro feso ­
ró w ,  k tó r y c h  w s k a z ó w k i  lmjąą  d o p e łn ia ć  pi lnem  c z y ta n ie m .  tOftfetyeznyeli  m u ­
z y c z n y c h  p ra c ,  Obok p r a k ty c z n y c h  ’ r a d  m ezbędifem  jjtót  o ff i j lnS  wąy k s z ta łc e ń  i t,,  
s z e r s R  p o g lą d  n a  sz tu k ę .  B«z tego  r o f y r m jJ  m u z y k i  k i j ^ R l n e j  n ie  p o s tą p i .

B a rd zo  m ato  'm a m y  t e o r e ty c z n y c h  p r a c  o śp iew ie .  Nie z a p o m in a jm y  p r z y ­
n a jm n ie j  o w y b i t n i e j s z y c h  z n ich .  jVk np .  p ra c ę  p. A lok^u id row icza , .  ktÓijE 
t y tu ł  l u a a l i . M S .  Nie j e s t  to dzie ło  n au k o w e,  w iek o p o m n e :  lecz fo rm a  p o p u la r -  
u a  i n iek tó re  r a d y  p tak tyęzn fe  o S.pdsobie z ac l ió w an i ir fg lo su ,  o e im sy i ,  o um fo- 
j ę t m ś c i  p a f to w a h i f jn a d  so b ą  w  c h w il i  w y ła m a n ia ,  bardzii  lwu: m o g ą  p r z y d a tn e  
d la  $ p i e w a k ó w - o r g a n i s t ó 'w . N a j le p ie j  o p r a c o w a n y  w y k ła d  prtit łesu o d d y c h a n ia  
i p i e r w s z y  ro z d z ia ł  o ( .konieóznośći w y r o b i e ń ia  tec.hi .k '  g iuśji.  ,. Dla czego  nie 
m a m y  dz iś  śp ie w a k ó w  i prejfesorów ś p i e w u 11 — z a p y t u j e  a u to r .  , B o  oddano 
o r k i e s t r z e  p ie rw śzę j is tw ff '"  k tó ra  -wzięła s n p r e n ia e y o  nałł  'J i i iew e j i i” . I r z e c z y ­
w iśc ie :  ś w ie c k a  m u z y k a  za ró w n o  jak  k o śc ie ln a  za,niedba-łaA w o k a l  i ten  p rzo-  

FsSedł w  p o n ie w ie rk ę  aż  do slS ifu k a r y k a t u r y .  T r z e b a  m u  p rz y w if ic ić  na leżn e  
m ie jsSg  p r o d u k u j ą c  d o b ry m  g ło m p i  i w  popraw m y s p i ś ó b  p s a lm y  i ś[)iewyT 
l i tu rg i i ' ,  sw .  AYt-enęzas dop iero  z ro z u m ie  lu d  w ozem Się ząwTffra p iękno  m u z y ­
ki l i t u r g i c z n e j ,  i, n iez aw o d n ie ,  będzie co raz  olyetniej, k u  niAmii a r  p r z y c h y la ł .  
Y f ied zy  zatefi),  i w ie d z y ,  p a n o w ie  o r g a n iś c i ,  a sz y b k o  p o s t ą p i  świetk, sp raw a ,.

A ,  M il le r ,
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Katechizm muzykalnego dyktanda, l-ra Hugo Riemana, prol Konserw, 
w Hamburgu. Tłómae.zonio z nieni. na ros. Sadiiehinn.-Cena> 75 kop.

j'łiedoŚ'ó jglfcl p o s ia d a ć ' '  d o b ry  s łu c h  otl u r o d z e n ia  i n a b y t ą  m u z y k a ln o ś ć  
w i r tu o z o w s k ą  y r z e z  p i ln e  s t u d y a  u  riSżnyHi ped&stagSw. P r a w d z i w y  m u z y k  
u s ik u i  p r a c ą  d ą ż y  do1! s a m o d z i a ł  noś ci. ^ J e S n y i n  z g łó w n y c h  do niej  e ta p ó w  — 
ro zw ó j  s u b t e ln y  idach  ui słiifih dolirze  w y ro b io n y  » ż y b k o  o k r e ś la  tb n a c y e  i f a r ­
m y  m u z y c zn e !  Im prąd-zej m u z y k  uplaśC yem ira  f fo rm ę 1 wr s o n ie ,1 tem  się  z ro- 
zunpa j lszą  s t a je  t rSf i jS item  lepiajL w y ró ź n  prawni H s p r e s y i  m u ż y r a r e R  J a k ż e  
w K i f  d o j s c "  Hot. te j  pe r fckcy i ' : .  'Q tem  w ła ś n ie  p o u c z y  k s i ą ż e c z k a  d - r a  H u g o  
Ś J em a n a .  W sy s t e in a ty c z ą e m  d y k ta d d o .  PfaSS, ta  p i^ć S l ia c zo n a  d la  k o ń c z ą c y c h  
i p o c z ą tk u j ą c y  cdi m u z y k ó w .  p r a g n ą c y c h  zdofiyp wprawie w ' ‘o r y e i i S w a n i u  si'ę 
w f i f f l ró j  p ow odz i  formi d ź w ię k o w y c h .  Nad  tir op rócz  k o rz y śc i  d la  s ł u c h u ,  
d y k ta n d o  w p r a w i a  w  t r a n s p b i y ć y ę .  do które'j '4 iii tor z ac h ę c a .  Bfez'1 niej  n iem o źe  się  
o b e js H ż iw le ł  g r u n t o w n y  m U^yk, z w lasS v ża  o r g a n i s ta ,  m ają1™  c h ó r  śp ie w a k ó w ;  
transjTOzyóya. p r z y  c h ó rz e  m a  c ia a łu  z f f l a d S w a n ie .

/  p o c z ą tk u  na  5 0  s t r .  wykłalda. p1. R ie m a n  teo rym  d y k t a n d #  ' z a t e m  d o łą -  
ązaf ■ocfnośne p r z y k ła d y .  W y k ła d  d o sy ć  j a s n y ,  p r z y k ła d y  S j s f ó m ® y c z u i «  u g r u ­
p o w a n e ;  n i i k t ó r e  jdćliiak s ą  s s B t r u d n e  dlst" t y c h . ' cę?’* s ię  nie ó zn a jo m il i  z t r u d n ie j -  
szem i fo rm am i .  W sk a z ó w k i  I r a i i c z fA M a  s ą  nfezliędne.

Msze na dwa równe giosy, średniej trudności
85 .  Su i jzyńsk i ,  .T. Iys. op 2. M h m  iii. h yn . S . M a ria c  M utjdalenue. M sza  p i ę k n a

i d o b r z e /o p r a c o w a n a .  O rgan  m ie j s c a m i  j e s t  s a m o d z ie ln y m ,  L ep ie j  
w y d a j e  ,sib, g d y  n a  d w a  . c h ło p ię .c S ln h  lcolaęęe g ło sy  b y w a  ś p i e w a ­
ną .  N ie k tó ro ,  częśc i  sal w  d gzyg łosow en i  oh ra lj ion iu .  C ena  p ą r ty c y i  
1 0 -  W y d .  J .  ' j j e i to jh e r .  r o z u a ń ,

8 6 .  S a r z y ń s k i ,  J .  ks .  op, 15. M<mi- InJiW /. Thw .etiue, Po w y e ^ p a n i u  p i e r w ­
szeg o  w y d a n i a  tej m;szy ,  k s .  S n r z y ń k i  w y d a ł  p o n W i u e  w R ą ty s  bon io . . 
K o m p o z y c j a .  baj-dzo dobra .  Cena 1 m.; g ł .  4() len. N ak ład  P u s to t a ,  
I t e g e n s h u r g .

8 7 .  W U tb e rg o r ,  A. op. 1. M hsu. in  hun. S . 'n&trewke. H m  n a  d w a  SS yne
gługy  ^tapi.Sivna. f f g B e i  j ą  ś p i e w a ć  p rzez  ż eń sk ie  .g ło sy .  A k o m p a n ia ­
m e n t  phgui nu nic przadstawia-ŁH udniiśoi.  Cena  PaM ycy i  1 m ar .  a p . f , , '  
g ło s y  S lO  fen. W j d .  S c n w a n ń .  D usse ldorf .

,§£. W il tb e rg o r ,  A. op. 15. M ifu n  In. kon. A. Alurymii. M sza  n a p i s a n a  w tiinie
ó sm y m ,  j igs t  b ą i j j m  p iękny."  C ena  p a r t y c j i  2 m ar. :  g ło s y  4 0  fom 
"Wyd. A lb e r t  .Jakohi. A m ihen .

Si). W i l t Ę E f c r .  A .  oj). 3 3 .  .em!— 'oAcr ™ stńn. Chor, M sza  ta-u iożo
b y ć p a  j e d e n  l u t  dwa. równe, g ło sy ,  w y k o n a n ą .  2 a  d ł u g ie  m oże  są  
n io d u jąp y e  p rzeH ' f l lo r ia ,  Urodo, .SancDps. C ena  pa.rtyc.yi 1 m ., -5 0  f. 
AYyd. S c h w a n n .  D u sse ld o rf .

9 0 ,  W i l tb ę r g e r ,  B. ojp 16.  Misfa- 3 2 S 2  M sza  na ,  d w a  . g ło s y
napisaniu.  C ena  p a r t .  2-r ńi.: gł.  ftp 2 5  f. W y d . ^ e . h w a n n ,  D usse ldo rf ,
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p r z e z

 =g=—
C Z Ę Ś Ć  I.

0 P I Ę K N I E  i I D E A L E .

N ow si fi lozofowie nie p r z e c z ą  wv®le z łożam jśe i  p i ę k n a ,  u z n a j ą c  jed n o ść ,  
j e d n o l i to ś ć  jafeo' j e d e n  z  czynn ików ’. Np. po jęc ie ,  -.Golcze,sima o .podoban iu  s ję  
piękna, ocfcazii. Kanta. - o  hezmtirrg&aipnąśęi p i ę k n a ,  zb l iżo n e  s ą u lo t  naszp g o  p o ję ­
c ia ,  jed n o l i to ś ć ,  k tó re śm y '  z ro zu m ie l i  j » k o . /d e c y d u ją o y  w y r a z  chm-ukterii dwógjj 
sk ła d n ik ó w :  p ró p o re y o n a łn o śc i  i ro zm a ito śc i .

P s y c h o lo g  I ló f fd i i ig a  k tó reg o  nie m ożna  p o są d z ić  o k ra ń c o w e  sprz ; ,jan ie .  
met.afiz,jićtv>*ftie u z n a , j a  p r o ^ c h  o u jaw ó w .  N a tao t  'T a in e ,  ów fs«J>.telny a n a l i t y k ,  
s z u b a  p i e r w ia s tk o w e  W m  k tó re  d ą ż y ć  muszą, do fff lvnej j e d n o ś c i .  „V 7 lu d z ­
k o ś c i '— p o w ia d a  lliiffd. — zaw sz ła jó ^ t  Jtaanjtó do h a rm o n i jn e g o  z ró w n o w a ż e n ia  z a ­
s a d n ic z y c h  k ierunków ' |jj?yeia lu d zk ieg o .  To z ró w n o w a ż e n ie  m o ż o is ię  fltąę ty lk o  
p r z y  styiUMeie o b jaw ó w  u m y s ło w y  cli, p i f l f z M j ą A  im w s p ó ln ą  dążnńś.tó do j& tn o tet 
w  alPfitwie n/t pycó r p tye ilfrkserji,,*}aJe. w gruncie, r z e c z y  z-loimi/pin. N ie  fą/ąs# •pro- 
styolAinbjii/wów. Dawno lny.ślicieltp n ie k tó r z y  i d i ę ą  s p ro w a d z ić  do j e d n e g o  c z y n ­
n ik a  o b ja w y  woli ,  j a k  S c h o p e n h a u e r ,  lub  m y ś le n ia ,  - jak  Ileg-oĘ i u c z u c ia ,  j a k  
, la co b i“ ,

T a in e ,  a n a l i z u j ą c  pij&edmiot, t r a c i  zwykle, j e g o  jednftść ,  du szę .  Sam  j e d n a k  
dg^tozeg ł  swą. j ed n o s tro n n o ść . ' .  „ S ą  — p i iź e  on w  bistr.'ang'.  l it .  — prosie- p o jęc ia ,  
t . j .  p i e r w ia s tk o w e  absł .i iakcye: p o łąc ze n ie  T ikow ych  t w o r z y  iiaiCy/ p r a w a - z a ś  igh 
l ąezn p su i  ln h  s p r g e iw ie ń s t - w  w y t w a r z a j ą  pim*<&ne pritw /t ś w i a t a 77. B y  u r a to ­
w a ć  j ed n o p e .  k tó re j  n ie  m o żn a  d o p a tr z e ć  w j e g o  n i e u s ta n n e j  an a l iz ie ,  w y m y ś l a ł  
t e o ry ę  pitpirjąaęj z M M fB p  w  a r ty ś c ie .  i p /tnn jucą  eeehę (eharacteiie.) \ sz tu ce ,  
i c hociaż  te  lec iwe nie wyc^erpit/ją  w e w n ę t rz n e j  jtreści p rz ed m io tu ,  w s k a z u j ą  
jed n a k .  L-na u z n an ie  ze s t r o n ;  a u to r a  i s tn ie n ia  tej  w e w n ę t r z n e j  d u c h o w e j  j e d n o ­
l i te j  t r e śc i .  . . !

Angielscy . e^etyiąy ze Spencerem na cz<-lo nic. analizują piękna obiek- 
tywnęgfc. patrzą na* niał jako na.i subiektywne wrażenie. W chwiliJ/Myktórej 
obiekt, znika przed nami. niemasz wr nim piękn.iiist bry-la mannurn, w którą 
mistrz ,i zasklepił myśl swoją, pozostaję tylko bryłą; dopiero ffll.Y ,ją. człowiek 
ujrzy, a nerwy jego doznają pewne zadowul&nitfcr wtenczas subiektywno, wraże­
nie lK tfait it  nazywać pięknem. Taki pogląd. to wynik metody Spencera. k tiry  
czynniki duchowe uwarżu za, ptudiOdnu.z’ <«y.iniik.nv fizycznych, to też o-odręb­
nym bycie piękna, przeglądają.etigo, smuuiśtmo w zlaniu z konkretną formą 
ohiektywnjfgw'zjawiska, niema u , Spencera, nawet wzmianki. i i

D alekop isym patycz lw e jsze  s ta n o w isk o  z a jm u je  ( łu iy o t ,  p r z e c iw n ik  sz k o ły  
a n g ie l s k ie j .  W pfłhw dzie  i on m ało  p isz e  o sam em  p ięk n ie .  a le  z n a ć  z k u r y w -  
k o w y c h  zdań  jćgin, że j e  w id z i  w h a rm o n i i ,  w a - y t m i e ,  w  silę;  p iękno  — p o w ia ­
da*—j  es* to ezyńnOs.ć,' kffrrą w zbudz ić  w  n a s , żi/aie t r z e m a  fomnami: u c zu c ie m ,  
ro z u m e m ,  woŁąc W alc^ ą iJ  z - feo ryą  Spfeuoera/i  G r a n d - A . l l a in a : f c s ? tu k a  d l a  s z t u ­
k i "  chce  włcJiMĆ ‘p ię k n o  i s z tu k ę  w ż } ^ » -  a le  w p a d a  w b łąd  n iem a ły ,  p r z y -  
z f ta ją c  poćsMicie p iękną- w szys tk im . zm ys łom . W id z ą c  • -y fd ao d (# lży c ia  u m y s ł o ­
w e g o  cz ło w iek a ,  w y m a g a  d la  d o j r z e n ia  i u c z u c ia  p i ę k n a  w sp ó ln ę ł jo l l fw sp ó łd z i-
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łan ia  woli. uę^ueia i myśli.  -Wszelki wiec objaw w życiu, zdaniem jego* dla 
es te tyky  powinien podpadać pod uwago myśli ,  subtelnej kontroli uczucia  i woli. 
Tu Guiyot przecwiia  znaczenie tycli trzech czynników, zatem podporządkow uje  
pctezpeie piękna, i zaflowoleiiią' uczuciu  korzyści, po trzeby  i żądania; i znów 
u ty l i ta ryem , ch j iL u m ia rk ow an y ,  wys.tc-pujc.ua Alan. Zrtwztą, o tom później.

W y bitn ie js i  z rosy jsk ich  e s te ty k ó w — OboWnsk i W elamowiez, ro zp a t ru ją  
piękno z czysto formalnej! s t rony, przeto i u uTeli Niema wyeEetpująoego okre­
ślenia. W każdym raz ie  z p u nk tu  widzenia, psyeho-fizyologii okr&ąienia ich Są  
gbilne uwagi.  Tak Oboleński powiada; ,.Piękno, j* s t  to liblejne następstw o 
zmian, S o h o d zący c i i  propprcypnalnośei-  elementów w rażeniow ych , tw orzących  
suitię zw ykłych  wrażeń, te zaś,  ojłminny j i ro po rcy j ,  nezyw iśz ie  ffil nie-zęm innem 
j a k  wzmocnieniem wrazSń dt> których p rz y ta H ^ H a iJ tB y B ę ł f ’. 1 W elamowicz: — 
piękno — to uży teeznbśtj  uźypć-eznnśśŁ ta  wyrl*źS# Się w łączności op tyczny -h  
lub ak u s tyczn ych  a trybu tów .

Ja k  widzimy, w zm iankow ani p isarze  rozum ieją  piękno jak o  roskosz subio- 
k ty w h ą  zmysłów, doznających  wniże<fwa prz^m-zetknięeiu z f tzyoHffli  obiektem. 
"Piętno w ich pnjęeiu. -to fizyologlealu , fizyczna, naw et m a tem atyczna  prawidlo- 
W(t.'V, tylko uie-"duchowa. Nio prtfHczymy i m y matemądyezifej prawidłowości, 
albowiem uznaw aliśm y  j ą  za niezbędny w arunek  tak w formie obiektywnego 
p i ę k n ^ - j a k  w jijśed treści. Ale widzieć n i e d z i e l  sam ą  li formę — to jfefljjdstron- 
nRm tfeAbardzrejt rażąca ,  że pp. Oboleński i W-idainowiez pos i łku ją  się psycho- 
BJeią jednOstłronnego ejnpiryzimi. Nalleżą oni dwlmj kliki pśycholog-ów. którzy  
j a k  pisze II. S tm v e  w sw ym  'gen ia lnym  „ W stęp ie " ,  w końcu sw ych  b»dJ$ 
po w raca ją  dó tegO;,' eo było punktem ich w y jśc ia ,  t. j  -ż?1 sw ym  z 'góry po­
w zię tym  uprzedzeniom n ą ła j ą  cha rak te r  ieWyi ..n a u k o w f e jd o w o d z ą c ,  źś^jtułuość 
życia umysłoWagS jest. fc^E zyw iś t f f l j  ty lko ah s t rakoyą .  a samo życie umysłowe 
jedynie, g rą  iiiecha.niezne.go kongloflihrntu usńmowolnionych . .z jaw isk  psyi-hyez- 
ny eh '1-; 1 konglom eratu , pozbawionego w W n e irzn e j  spójni i istotnej'- j'd‘dni>,ści. 
Tym czasem  w rzeczyw is tości z ja w isk a  psyehyćzńy'1 są  czynnościami żywego, 
sjet&no<!K<me&j\ w  sobio* m to tju  infii/stoweffo. nicpiniej r e a ln e g o : i E Ł r tn e g f ,  ja k  
ustrój organiczny ciała., itfsolmika fizycznego.

ki ymienieni ąutorowie, n iew ie lką - 'zw raca ją  u w a J a  na. ,pzysto - ps.ycliyc-zne 
objaw y ludzkiej twórczości, na zależność, tyeli objawów od zmysłów, p rzeą  które 
duch twtiręzy Itzniuszonym IjćąJ v  n iew ytłum aczalny  speikób u jaw n ić  sw ą  dzia­
łalność, W p a d a ją  oni w tak ąż  jednostronność  j a k  ich przeciiwnićy — idsalłści-  
m eta f izy® : p ierw si w idzą  tylko .materyc, formy zmysłowe, d ru d z y — rozlanie  sic 
ducha wszędzie i rago s a m o w ła d n i  panowanie. I I  ffuJnyK-U duch zapoznany, 
u d rug ich  .rffateryd w pogardzie ,  rzeczyw is tość  zaś (sk łada-s ię  ze r/r«R«J(tbojga 
p ierw iastków . Wszjjlki objaw d ucha  należy  rozpa try w ać  w syntezie  z mater-yą. 
WieS^P obiektów poza nam i l  is tn ie jących ,  ponieważ nśrtę sk ład a ją  z fo rm y  ma- 
te rya lne j ,  k tó ra  uk ry w a  t r e f l  duchową, s ta ją  się dostępnymi naszem u sp o ^ rz e -  
źeuiu dlst 'tegjjlf Joł,człow iek jest. jedn o l i tą  duehowo-o.iejljlsną istotą. -Sk ładając  się 
z m ate ry i w yróżniają* j ą  i pozrf-' sobą. r ó w n i k  wyróżmat ducha, ho sam  jes t  
duchem. Pw ceS ibi/rośniania trwa, jęljlnąęsieśnie tak  w zmysłach j a k  w duchu, 
albowiem [kiroda, fuukcya  dućhowa i i i#  inożlbf obejśt;1 się 'b e ż  udzia łu  zmysłów: 
jak*rów nież  W o s ta tn im  poltafl£b'ują( im pulsu  ducha. Słowem k ażdy  zew nętrzny  
konkretny  obiekt p o d p a d a  jed n o c z o n e j^  koiltroli ducha  i zmysłów. D la- tegp iroz­
p a t r u ją c  piękno S si i jS  obiekt w y różn ia l iśm y  w niern jego  składowe części za ­
równo w duchowej, j a k  wjjjS&wnętrznej m aterya lne j treści.  A ponieważ [.czło­
w iek jak o  jedno obu s tłbstanttyj -wymagH koniecznie od p iękna syntezy, k tóraby  
jednocześnie- zadaw aln ia ła  jego zew n ę trzn ą  i ducliówą istotę, przeto uw aża liśm y  
za konieczne ro z pa try w ać  olrrekt-piękno jako  Tąoznić dwu sifbstaneyj; ducha 
i cta&ą,-:*WRozpSrujĄc absolutne pieknW  b ra l iśm y  w posługęfst ty  czysto duchowe.
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bu a l i so l iu  i ciuchy jmSo e-zuć i p rz o ęz u ć .  i j a k c d ak o  z rozum ieć- .• ty lk o  d uch  
c z y s ty ;  u d z ia ł  zm hśjów ' Był tu niomtrzebny: d u c h ,  posj , łknwany ideaffli w rodzo-  

hjJłiii, w g lą d a !  w, d u c h a .  .Gdyśmy | ?,ą;Ś z e s tą p i l i  do p ię k n a  p o y h od iu*gohw łz ja -  
w l s k u .  zlanęffl^ z fo rm ą  n r a te r y a ln ą ,  m u s i e l i ś m y  u z n a ć  syn tezę, j a k o  nSS& fflw i 
konieczność. J a k i e j  bowlęyn n ą fu ry i , j .c s t  i s t o t a J  u g l ą d a j ą c ą j ^ i e k t ,  tejże, n a tu r y ;  
t. j .  z t y c h ż e  p i e n r  r a u t ó w  z-łożo^yjn ,być mytsi i ,ob iek t .  (C zjjbwlekEfc łada  ,§ie 
z d u c h a  i <łi.ąJa. z tychże, p ie r w ia s tk ó w  m usi  s k ł a d a ć  o b iek t  p ięk n a .  -Nie 
p rz g g zy jn y t  że sa rna  li forma, m a te ry a ln a .y n O a iB  ró w n ie ż  b y ć  p i ę k n ą  i zad o w o lić  
z m y s ły  p rzę t je w szy s tk ie rn ,  a p o n iek ą d  i d u c h a ;  a le  o tern b ę d z ie m y  m ówili  
s zczeg ó ln ie j  w dziale, u p ięk n ie  n a tu r y .  ,. .Obecnie z»ś  [‘m ó w im y  ,0| tepi p i ę k n i ^  
k tó re  n a jb a rd z io j  niEiże p rz em ó w ić  do , e s t e t y c z n y c h  pot.ęg d u c h a  lu tjz juego:  
Oi pięknie, obiektu, człow ieka^  i obiektu \u&£bń‘i . W  ni en p ięk n o  n a jb a r d z ie j  j.ęst 
zb liżo n e  dy, p r o to ty p u  sw eg o  w a b sę lu ę ie  i lti.oże się, u j a w n ić  [w doskona łe j  
łączności* .}?,  switezijfe d jądm Ti matej-yi.

Z ® odobnugo p u n k t u  w id z e n ia  d a je m y  o k re ś len ie  p i ę k n y  n a  k tó rem ,  j a -  
k i e ś m y  w y ż y j ,m ó w i l i ,  o p ie r a m y  sy s^e m a t^e z i iw a ro z w ó j  całe j  .e s t e ty k i .

p o w ie d z ie l i śm y .  zu,jkażdyfObiekt, sk ła i ła ,  s ię  z u p ro p o re y o n o w a n e j  rog jnai jpśp i ,  
i .żp .dla d e c y d u ją c e g o  u z n a n ia  p i ę k n a  k o n ie c z n ą  j e g t  je d n o l i to ś ć » p k ła d o w y c h  
c ź ę f f i .  J u s t .m tu j l sp r -^ z n o ść *  p p n i fęd z y  ty m i  d w o m a  lyya-runkayni, al$, ty lk o  piję 
z o rn a ;  w s k a z u je  ona  n a  to, ye d l 9 |  z a d o ś ć u c z y n ie n ia  w a r u n k o m  p ię k n a  g o d n e j  
s t r o n y  p o w in n a  być  \\s \im o td ,śal& tiuttna różnoroinjpść, d l a ' t ę g ą  że o n a  w y k lu c z a  
d r u g i  w a ru n e k .  Również  szkodz i  poję.oiu p i ę k n a  ]-^ibĄ lM na id e i i ty g s ^ w ,  .jako 
w y k lu c za ją e tć j ip ie rw sz y  w a r u n e k .  W  t e n . s p t ^ ó b  w y n ik a ,  %  oba w a r u n k i  d a d zą  
sio  a ą ^ ą p i ć  pk?.ez n a s t . :  d l a  osiągnigpi& p ię k n a  m ię d z y  sk la d o w e m i  t r e ś c i a m i  
z jaw isfcą, n ie  p o w in n a  pan,owafł atri a b s o lu tn a  ró żn o ro d n o ść ,  ani  też a b s o lu tn a  
idgntyeząośJ i ,  t. j .  ez.iśpi te  p o w in n y  M  do s ie b ie  w p e w n y m  okraszonym  
w y m i a r o w y m  R to s u u k u .  S t ® u  dek ten  o k re ś lą  się  w a  ru n k ie m  praninmiiem ości, 
gdzie,>zaś częśc i  o z y n ią  z ad o ść  tolpu warunkow.i,  t am  m usi  b y ć  ui j&dnolit<>ij.

A zatefn: P ięknę- o b iek tyw n e— jes% to efictrakłer jednn lito śei, ^^>yniktf,jąęęjt
z  praw ow iernego  zeettusuglmu><$>łin fti fś e i,  yfołą&aj.ącuch obiekt, (e/J d. H,)w.'

— 7------ gs— Sr

ROZM AITOŚCI.
---- GgD—-

Sekcya muzy ki kościelnej. Dnia 19rigg listopada, w salach Warszaw­
skiego | Towayz. Muzy&Aj odbyło się posiedzenie walne członkćwŷ  S^kcyi muzyki 
kościelnej. Według prawideł Towarzystwa wy bór komitetu powliięn być, od cyasu 
do czapu odnawiany. WRzytmś więp, członkowie komitetu złożyli swoiej zajmo­
wane dotąd urzędflŁ Jednogłośnie .wyjjrano ponownie tycj; samjah. Prezes tyl- 
uUsekigL. ks. kanonik Nowowiejski,-dl}! dobra, i rąąwpju, f.ekcyi, zrzekł się swo- 
gp urzędu. Pełniąc Elmyiąjki wiceregmns  ̂ i profesora Seminaryjni płockiego, 
nie mógł dbap o dobro sekcji tak, jakby tego ton urząd wymagał. .Komitet 
sękRi Mfsprawił mejpdykon dwuklawiaturowy z pedałeij, jbcartóśm 700 rubli. 
Nadto urzałlzniiięjkłiis. zMiipiSiejsiut i pensya Bezna dwtóo.h nauczycieli wy- 
nłgji 1,000 rubli.

Wyzszy kurs muzyki kościelnej ,0'lbył się, w W arszawie od dnia 7ję_g,t> 
do 2QrjC? lią^Opada. w ąajaęh W arsząwcskiago.fTowarz .̂s^wa Muzycznego. Przy-
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Byli o rgan iśc i*1 o k a za l i  j a k  r i i e s ł u a f f l  s ą  w i e l k i e  u p r z e d z e n ia  ogó łu  ifo ich s t a ­
n u  i z a j ę c i a  p r z y w ią z a n e .

%jowi'ćMli, iż rófbrmlC in u z y k i  k o śc ie ln e j  R ż y  im  na  s a jo u .  N ip ł  w s z y s c y , 
£0 prawda?, ' b y l i  p r z y s p o s o b ie n i ,  p o m im o  t c |  k a ż d y  z p r z y b y ły c h ,  o d n i ó ś ł - w i e l -  
k£8' k o rz y śc i .  I n f o r m a c j i  u d z ie la ł  fet, Teofil K o w a lsk i .  P. H . M a k o w sk i  o b -  
z n a jm ia l  ici.  z E 0 a d a m i  m u z y k i :  z 'o r g a n o w ą  z a ś  g:fą p: 'LlySsakowski, o b y d w a j  
n auczyetie le  klasysTOmątriowej, p r z y  T o w .  Muzy®#. i s t n ie j ą c e j .  O rga iU ści  przyc­
hyli® w ra z  z u c z n ia m i  rszko ły ,  w  liWnrie s t a  t r z y d z ie s tu ,  w y k o n a l i  dwukrotnie!,, 
w  k o śc ie le  św .  A n to n ieg o ,  l o - g o  i 8 0 - K  Misto^fada, n a s t ę p u j ą c e  u t f e ó t y  : ’ M issa  
TSrtia  H a l le r h  w  dw u i bk:te ro 'P o so w e in  o j ir l fó jw an iu ,  n a ^ ł o s y  r ó w n e — i ch o ra ł  
g i^ógoryaiiski.  o p r a P M i  nfeszpoiw G ro i s ś a  sprfśmlćńi faJśt5"bhrdiA]e. N ad to ,  w y ­
k o n a li  i t td te ty  z d lo d a tk ó w  n u to w y c h  „ Ś p ie w u  K o ś c ie ln % rf“ . B y  n ie  dać p ow odu  
doW sżem ran ia ,  iż p o m i j a m y  śp ie w  lu d o w y ,  u rb a n iś c i ,  po za  l iturgią!,  w y k o n a l i  
c h o ra łe m  p ie ś n i  p o l s lae :  / lo że  w  tlo&rori, Kto'*'śi% w  opiekę  B aEf iJJ  m iń sk i.

UczestiW ezyli  n a s t ę j t u j ą i j r  Organiści :  '   • i ‘
~;Z cfrchitijfec&ty/' Wrarszaw Slżiej: P .  S ian k o ,  W & len ty  ITakowskijĄfcPiotr Ro­

m a n o w s k i — z W a r s z a w y .  W ik f ó r  P D óbrzyńsk i  z L u b re la .  J ó z e f  IWiSiński z filii 
MieiTiii, p a r ; ' 'C ! jg łW & ‘„ A n to n i  T o m a s z e w s k i  z ' lP a r z ę c z e w a .  W a l e n t y  S ta tk fe w ick  
z N te t ło row a ,  Leopold  W in k le r  z Ż y ra rd o w a ,  Tfiilfil H e le n ia k  jz  J a f n z a lu .

Z  d y w e źy i J& tftiw Sko-ffiiH sb iej: .Boleśław,'l£ teym ezylisk i  z W ó je in a ,  W in c e n t y  
R y  b a r s k i  z ’ E M i e h i a .  K lemiins Tdk»r&ki K ra iS sk a .  •B ro n is ła w  N i teck i  M K o­
n in a ,  M a k s y m i l i a n  • 'SWjłińśki z l  B e łc h a to w a .  Alntoni R a ł& k o w sk i  z "W artkowic ,  
Łodu-ard ' 'S taoli  z Poflre j '/  J ó z e f  P a w ło w S ł i  z B ru d z e n ia ,  S te fan  Ja k u b o w f t fc łs  T ń r -  
ka .  Sfciń is ław G ro s z c z y ń s k i  z e 1 Sonfpolna,  K a z im ie rz  S y p n ie w sk i ' !  z, 'L u b a r t o w a .  
W ł a d y s ł a w  P ^ f c k i  ze  Krłfokd, Jdżksf Łab&fcoKicz z Kordzlewa, .Jan T y l z a n  feU Z e-  
j o t f i e j l  J a n  W ó jc i k  z FftdYdłda, Jó z e f  W aealewidfc  z Gofzkowił?,  F e l i k s  L e w a n ­
d o w s k i  z PfżTedcza. 1 1

Z  di/eeezyi PhW ńlęj: Konśii iłhty LampalriLki z Oieohafiówa, F ld r y n n  D ż f e r z -  
J b w s k i  z .Tasrennicy. Wi.uSeńty R o s tk o w sk i  z M ak o w a ,  S t a n i s ła w  C h m ie le w sk i
z B ro k u ,  J^yfcf O lek s iak  i  CbaftiskaPffc&ef L is tk E p S M  ze S ad ło w a ,

Z  % y^.e»yĄ ljiibel$kiej:fS^s.\\< z\& ^fi C h u s z la  z Ł a s k a r z e w a ,  A n to n i  K ły k o  z M a ­
c ie jo w ie ,  M ik o ła j  Z w o l iń sk i  ze  Ż e lech o w a ,  Jrtnl P-re isner  z .Mirfijtkowa, W ł a d y ­
s ła w  M o ra w sk i  z N ied rzw icy ,  F r a n c i s z e k  K a m iń sk i  z U la n ,  M ic h a ł  Pfte ./k  -ze 
So l / rcszy n a ,  A n to n i  C d e j e w s k i  — z W o jc ie c h o w a ,  A n to n i  J a n c z e w s k i  z J a n o w a  
S ie j l jeek iegg;  W in c e n t y  R a rb as ie .w icz  z W ęgRwiSr* A n to n i  S a d o w s k i  ze S a r n a k ,  
.Józef J a n i l S z  J a n o w a  L u b e l sk ie g o ,  W i k t o r  W a l e w s k i  z B ia łe j ,  K le fuens  |E azddr-  
'ski z B y s t r z y c y .  J a n  K o w alsk i  z L u b l in a .

Z  ibjeeesyi dunnh m ie .rsk ie j: A d o l f  ż a j d l e r  ze S z e w n y ,  S t a n i s ł a w  H af l j lo  ze 
S k r z y ń s k a .  F r a n c i s z e k  F u rg o  z  I łży ,  Jb z e f  L a n g e r  z B iel in  O p a to w sk ic h ,  J a n
O le lu ić k i  z^^ródkSgl W ła d y s ł a w  (Nnatpwski z B la s k o w a .? .-

Z  tlyeeezy i*$eine/iskte j:  C y p f y a n  B a rak o  z K a le tn ik a .  I g n a c y  W a l i ć r  'z R n -  
■llsz, P i o t r  G odlew sk i  ze Ą tkół ,  JÓ zff  MofaWs-Si z M iro s law ia ,  S t a n i s ł a w  1^'flkie- 
wioz*z! W y s o k i e g W

Z  llj/eifedyi''K ie le c k ie j1Ł e o i  ’B a r a ń s k i  S k a l m i e r z ą .
Z  d ffĄ $ sy i 'W ileń sk ie j:  '.JakÓb Gieflró jć  z Kęryai 'ń 'aJ"“
Z  dyecezyi Z h iilc lzkU j: K a z im e rz  Z u k  z R em ig o la .
Z  % ® l ^ ^ ’iy ^ ^ < 5 S M ^ ' ' fR t a n M a w  Michniiojl z Jek a te iy j io & łń w ia  i W la d y J  

s ł a w  ‘Siewińfflt i .
"* iNiektófż^ ' z n ich  iramlilfflnieni sw o je m  'z a s łu g u ją B  na  odzAaeżeniti.  Po 

sko ń fS ^h e in  ń ab o ^en sw ie ,  j e d e n  -z p r z y je z d n y c h  ó fg l l in s tów ,  ^ ' . L e w i ń s k i ,  w yS o iia ł  
p ięk n ie  f u ® .  R a cz y l i  FzWszOzy.eić k u rg a ^sw o ją ,  obtiuntrajcią: k s .  k a n o n ik  U z a r w iń -  
w iń s k i  z r l S « r s b i M ? 2 f ’kś .  R a d z ik o w sk i .  d z iÓ k a iP ^ i l r o f i a n o w s k i f k s .  Y o lk m er .  ks .  
vR^ewnieki,  ks.  ż a j k o w s k i ,  k s l? !\Wu'miifśffi', ])p. P i lec k i ,  M a l in o w sk i  i w ie lu  in n y c h ,
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Przykład godny naśladowania.
" Ś p i e w  poclczas n ą b o że u s tw a , ,  k o śc ie ln eg o  c z ę ś c ią  -s jc ładową l i t u r g i i ,  

p rz e to  fila k a p ła n a .  k tó ry  p r z y  o ł t a r z u  l i t iw g ię  o d p r a w ia ,  k u p u j ą  sio na.
kflśjzt paratf&iiftr odpowiedni,*. k s ię g i ,  t o ^ t y m  sa m y m  spo so b em  p o w in n y  h y c  n a -
,hywaji_e p o d rę c z n ik i  n u to w e  d l a  O j g p i g t y  i e lip ru ,  k t ó r y  z k a p ła n e m  juteg j e j
o d p r a w i a n i u  w s p ó łd z ia ła .  W  z a k r j j§ ty i  z n a j d u j e  . jjią M sza ł ,  K ancw ypał  i l ły -  
tu.a.ł, a n a  c h ó r z e  p o w in n y  hyc:  ( I rad u a ł .  n irafc tp r ium  Olibri i Ju m ey o iią ł .  Nie 
tw ie r d z i  sjjgj p rz e to .  a b y  o r K u i i s t a  11 e hył o b o w iązan y  p o s ia d ać  p o d rę cz n ik ó w  
n u to w y c h  j a k o  sw o je j  w ła sn o śc i ,  ałp  sio ty łk u  mówi,  jż,e. rzftfzom* t rzy  k s ię g i  
b r ó  .p o w in n y  na  c l H r a S j a k o  w ła s n o ś ć  k o śę ig łą  do u ż y tk u  o r g a n i s t y  i Ś])ie>yą- 
k ów . Pod ty .111 w z g lę d e m  go " c k tó r y ę l i  p a ra f ia c h ,  ś 3 z i e  ig(ji;liwo^ć k a p ła n ó w  
o b e jm u je  i m u z y k ę  k o śc ie ln ą  porobiono,;y> s t a ły  p e w n e  k rok i .

W ia d o m o  mi,  ż m  w Zut^dj d y ę f e z y i  P-łoc.kijij, dek .  O s tro w sk ie g o ,  k s .  p r o ­
b o szcz  k u p i ł  s p o r o , . n u j - s k o ś c ie ln y c b  n ą ,  k osp t  p ą r ą j j a ln y ,  z a k r y w s z y  j e  do 
s p i s u  i n w e n ta r z a  kośoieJnpgo. V\ j S t r o w i  ks.  p p ł a t ,  ró w n ie ż  z a o p a t r z y ł  ęJjór 

PĄ J i t u r g i c z n e  n u to w g  p o d rę c z n ik i .

W P r z a s n y s z u  d y e e e z y i  P łock ie j  w  kośc ie le  p o k lae z to rn y iu ,  k k s .  B e r n a r ­
d y n ó w  w Ostatnkdi;  c z a sa c h  n a b y to  t r z y  p ię k n o 1 i ś l i c z n ie  o p ra w io n e 1 k s i ę g i  n u ­
towe.  1) fQrgunim< ermitetus- aĄ- (frcM iiate lio m a n m u , prsęez Es.  H a ł ie r la  i J .  H a -
n i s c h a ,  z d o d a tk a m i  i u le p sze n ia m i  d o k o n an em i p rz ez  Q.uadfliegat, i 2)  O rg a n iM  
eom itnns a d  \fesperale l io m m u n n  przesz tycliżie, au to ró w ,  w y d a n ie  o s ta tn ie  i TM Or- 
<jf(fmt7ii ca m ita m  a d  OrcUitiprium IK ssua , p. JeS. W i t ta ,  w y d a u iw y io w e  p o p ra w io n e  

u le p s z a n e  pi 'zez Qua.dflie.ga.

K s n p k i  te  żS p p a trz t ih e  s ą 1 we własnoręczni?1 n iże j  podpisafitógo u w a g i ,  d la  
ezego  b i t ' 'n a b y t e ,  i pUoznaezalne1 ' p i e c z ę c ią  urzddowSjl B ra c tw a  N ie p o k a la n e g o  P o ­
c zęc ia  X. M a ry i  P a n n y ,  p r z y  t y m ż e 1 k o śb ie !# 1 i s tn ie ją c e g o .  Dodać p o w in ien em  

H?e o r g a n i s t a  p r z y  kośc ie le  jio ‘- b e rn a d y ń s k im ,  p. W PolBnisk,,  z z a m i ło w a n ie m  
oddajff1 s ię  muzyce, lfośerolnej,  mat duż .i r1 m it  w ła s n y m  p r z e m y s łe m  'f lauytyeli;  
podózab'* »Msż'yśw. 1 n ieszp o ró w ,  wykonywa!*! śp ie w  l i tu ig io z n y  I ś c i ś l e  p b d łu g  
w y m l t s S i  kośó fe l i iyeh .  ®PrSiiumdru;jdl „ M u z y k ę  'łio.śo.ielną-1'1 ks.  I ' 'S a rz y ń sk ie g o ,  
m a  f tb  ,, 'Spiew K o ś c i e ln y '1, „ R o c z n ik  d la  <W-g,anistów“ i z '"za jęc ien i  od.&zytuje 
wsż^R?tJk#|wd( s ię  t . f e zy  m u z y k i  kośc ie lne j .  'P r o w a d z i ł - 'Chór ź fu fć ln ie  z a d a w a ln i a -  
j jreo i, t e r a z  p n a ju j e  n a d  u tw o rz en iem  n o w y c h  śp iew ów .  ' l i in rą c  dzŁJei i s t a r s z e  
d z i e w c z f c ł & w ie j s k i e  do ch ó ru .

W A n d r z e j e w ie  dużo robiono na  k o r z y ś ć  m u z y k i  k o śc ie ln e j .  S-z. ks .  p ro -  
b o g z e£  n ie  i m a ł o  p o d ją ł  t r u d u ,  niby p o p ro w a d z ić  rllo s k u t k u  r a s tau rap i-Ó ?  ca łk iem  
z d ez e lo w a n eg o  oiBStiiik -kDziś g d y  do p ięk n e g o  lu b  nieao p rz y c i s z o n e g o  org;ąnu 
d o ł ą c z y m y  w p r a w n ą  g rę  o r g a n i s ty  i śp ie w  l i t u r g i c z n y ,  p r z y z n a ć  m u s im y ,  że  
pod w zg lęd e m  m u zy k i  k o śc ie ln e j ,  A n d r z e j e y o  p r y in  t r z y m a  lh ięd zy  oko lfaznym i 
ko śc io łam i.

Ks. p ro b o sz cz  n a  k o sz t  b r a c t w a  ddazał sp row adz jf j  n u ty  k o n iec zn y  d la  
o r g a n i s ty  i p r z y s t ę p n e  d la  śp ie w a ck ie j . .  d r u ż y g y  a n d r z e je w s k r a j .  Wiero n a b y to  
i do s p i s u  iu w e n t l f fźa  k o ś c i e l n e j )  'w c i ą g i i i ę tó  ua!?t.ępjuj^ce dz ie ła  m u zy ę żn e iJP 1

1) * O rd in a r iififtm M ih a e  Rutouimnn iyln Polio) .  J e s t  to w ie lk ic h  ro z m ia ró w  
k s ię g ą ,  s p o c z y w a j ą c a  na  p u lp ic ie ,  z k tó r a i  . możfiL&O osób śp ie w a ć .  Z B j  k s ięg i  
w y k o n y w u ją  c z i g c i E t ] i ^  M s z iŁ  św. c h ó ra ln ie .  W y d .  Pustelf,  w  Rartysboi>ielC

2) O rganum  cm nilfips a d  G ra tu im  H o m m u tu ,  [przez  ks .  H a h e r l a  i J .  H a ­
ni scha .

'iii O racnntn ilcm nagjm  ii,cL Ve.i}nirale /itnh& nwn  p r z e z  tjttrbże au to ró w .
4) coinitftms alf. O r tlfa g r in m , Mflusae k j . ,  M i t t a ,  Ltrr/ą^ir/n em w t/Ę s

<m 'O fd in a r .im i M issae  J . ,  I Ja n isc l ią .  Dwa te dzi.ęł^. onaiafajiO-My^Ai w  . je d n e  
k s ięg ę .
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i cotitttii.fi's n rl Comjiletcrinih Rofftcereiińi p iion i Habcipfi i H ąni- 

se l ia .  D z iS o  to o p ra w io n e  ra*6m  z W tyP etiiiiit. a d  VŚ$ph'«le. '
Z figural-uyffl  u tw o ró w  ta k ie  n a b y to  dz ie ła :
6) a) O l i s s a B u a r r a  op. ójfl M issa  <|uiuta op. 100.  F r .  A r a  te  S w a .
7)1 M issa  in bon. S. .h ff lm is  B a W i M g j  S ingen tH wgera .

M iss  a  l u  ho n. SŁ. AWyrsii — 9 )  M i m  in Uoti. " iff t  Ś a l l i :  10)  M is s a
A lo r o  Te.  T e g o ż

1't.W M issa  T t t r t i a  Ks. i 12’) M is s a  T e rtii I b f i r  k s .  Y’i t ta . '  >ł
t H H ł i i s t a  w A n d r z e je w ie  p. l S '  P o tu l s # i  z dz ie ł  ty c h  k o r z y s t a ć  um ie ,  

należ 'y  on bowićm  do lep ie j  w y k s z t a łc a n y c h  o r g a n is tó w ,  g r a  i h a r m o n iz u j e  
SecS I  a k o m p a n ia m e n t  do śp ie w ó w  lu d o w y ch  z a sad n icz o .  K tfz takum y j a s t  w d a w ­
n ie j s z y m  k i K u n k u ,  gdy n a  śpiewr lit iu^' ' iRzny nie z w r a c a n o  i iw kgi,  to Ltez
z włiękSzą l u b o ś c ią  ś p i e w a  so la  ulż c h o r a ły  r z y m s k ie  z p i ę k n y m  a k o m p a n ia -  
merftfejn m is t r z ó w  kośeielBJfoh. P r z y r z e k ł ,  zjfjlpOiiifeważ tćra-z lu d z ie  w ięce j  Pgu- 
?Eu ją  w p ięk n e j  p r a w d z iw ie  k o ^ i i i l n e j  m u zyce]  p o n iew aż  ogół p r z e k o n a n y  j u a  
z ( B i j ;  o p o t r z e b ie  sff isowTńia  g r y  ( J g a n o w e j  i śp ie w u  p o d czas1 l i t u r g i c z n y c h  n a ­
b o żeń s tw  do p r z e p i s ó w  k o śc ie ln y c h ,  p rz ek i  i on s ię  do n i c h Ł ś m s o w a ó  Ijędzie.
S ły s z a łe m  taż częs to  j a k  ś p ie w a ł  eześp i  z m ie n n e  M szy  .św. z rOr;/. am iitunu  l ł a -  
b e r la ,  a  d r u ż y n a  j e g o  ś p i e w a c k a  w y k o n y  w a la j  częśc i  s ta łe .  IV* u ro c z y s to ś ć  o d p u ­
s to w ą  św . B a r t ł o m ie j a  śp ie w a n o  w A n d rz e je w ie :  K y r ie ,  i Gloria,, S a n e tu s ,  B ene-  
d i l i tu s^  A g n t i s  D e i , f c ^  m sz y  F r .  itąu-nMsera-i.Ojredo M szy  qti/a-ta  op. 99 ;
Ma n i e s z p o ra c h  p s a l m y  i a n ty f o n y  iSpiewanO-*-unisono.

O gólna  u w a j ja  z tego  co s ię  d o tąd  poi ledziałoil t a k a ,  żuj p r z e p r o w a d z ić  
i ią p ra w ę  m u z y k i  ko śc ie ln e j  n ie  jest;  t a k  t ru d n o .  Ti’4t ;ba.. .tylko chęc i ,  z a m i ło ­
w a n ia ,  u k o c h a n ia  p r a w a  kośf',i,elu,ego, a  pow oli  d t iż o E . ię  z ro b i .  ^ i e e h  j e d n i  
p o b u d z a j ą  się) do pracyft.  p r z y k ł a d n i  dr^igidlr. AA. lljojciech T u fja ję ę yk .

Wrażenia ze śpiewu i muzyki na Wschodzie {dok .)
Nie^.zpony w  k o śc ie le  p a t r y a r e l i a ln y a n  śp ie w a n o  n a  g ło sy  fa lso  do rd o n e  bez 

z a r z u tu .  Z a  p r o c ę s y ą  n ie  . śp ie w a ją  e w a n g o l i j ,  jak.,(ją,  j « g t  u n a s  węf£z w y c z a j  u, 
lecz  n o p r z e s t a j ą  ty lk o  n i m o d ś p i e w a n m  p r z i S  ęMebópinsa u o ł t a r z a  a n ty fo n y ,  
w ie r s z a  i orac.yi, o raz  w sp ó ln ie  T a n t u m  e rgo ,  p r z e p la t a n e m .  a lbo  g r a n ie m  m u ­
z y k i  j a k  w  p a t ry a rc h a ę i .e ,  a lbo  ś p ie w e m  au jjbsk iam  n a / g ł o s y  j a k  u  F r a n c i s z k a ­
nów. Ortęj n u t y  tego  śpiewni.
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Nutyłfce, j a k o  i z n ac z e n ie  s łów  dłrabskićli p'ó\lał mi ł a s k a w i ™ 0. B o n a w e n ­
t u r a  w  tłorf iaczeniu  łd c iń sk ie m :  C en tie s  m il l ie s  I a u d e tu r  ' '8 0 . ' E a c M m e n t u m  et 
i m m a c u l a t a  .ęoncoptio B e a t i s s im a e  Y i r g i n i s  M a r iae .
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N a W seluiibyk o r k i e s t r y  ritwwtzą s ię  a ^ r y c h J f f l ń o ó f f B B i y e h  d o b r o c z y n ­
n y c h  z a k ła d ó w  i i n s t y tu e y j .  Dwie- c z y  t r ^ y  z H l k f t h  o r k i e s t r  jk ra ta  u d z ia ł  
w, tej  p ro c ąsy i ,  lecz  na.i\vitfgaj c z y n n a  . b y ła  o r k i e s t r a  z a k ł a d u  S a l e z j a n ó w  w Be- 
le jem ie .  ZnaćA by ło  w ie le  w e r w y  i z a p a łu  w m ło d y c h  w i r t u o z a c h .  > C.e j e d i t a k  
rażąteein s ię  w y d a w a ło ,  jeśliniiiflże u£e d la  w-łocha, to d la  m n ie  p rzynajm nie j,*  
ż ę f z a  p roeŃ syą  n ie  o d k ry w a l i  sobi-ę-głowy, ałfe tam  i sam  miid/sea sobie* ob ie-  
rafjslie swobodnieniw k a p e l a n a c h  -chodzili .  ( f ln O p m  z aś  j e s t  n a ś l a d o w a n i a  z w y ­
cza j  k s z ta łc e n ia  m ł o d z i e ż y n S y ‘ś p ie w k i  i j H z y c e .  nie tyle i ze  w z g lę d ó w  mg-: 
t e rm aln y ch ,  a le  d u c h o w y c h  i n a le ż y te g o  w y c h o w a n ia .  Z a d a n io m  m u z y k i ,  
w edługi  A ry tsto łęsa ,  j e s t  k s z t a ł c i ć  d o f f i j c h  o b y w a te l i .  A  m is t r z  j e g o  P l a tę  
p rz e d  in n em i  sztu'ki>riiś-<^alocał u p r a w ę  m u z y k i ,  s j łdzi ł  bowign.-f  i»ea n ic  b a rd z ie j  
n l S  u ś p o ^ a b ia  m ło d z ież y  do togo •eo-npiękne. do b re  i w z u i S ł e ,  j a k  śp ie w  i m u ­
s y  ka ,  - w le w a ją c e  w  d u sz e  p o a z u c ie  m i s o ^ i  zgvdy .

Do k o m p le tu  c h ó ru  fę a i ro iszk ań sk ieg p  n a le ż ą  e h ło p ę y  niiejsco-wgggj pocl.hr  
dzwnia od l a t  10 do 1 i ,  w fc -żb ie  *8j l u b  10. Z w y k le  p rzed  n ab o że ń s tw e m  
w p r e s b i t e r y u m  u k a z y w a ł  s i ę B p J ra m i  szajreg a y a b c z y k ó w  i r o z p ru w a ją c '  s|& na  
d w ie  częśc i  z n ik a ł - 'z »  z a s ło n a m i  n a k r y w a j ą c y m i  c h ó r  z a k o n n y .  Kjb z a ś  r a z y  
z p o t r z e b y  gkereóioiii i z a s ło n y  -Się o d k r y w a ł y  w id a ć  było m a ł y S  śp ie w a k i iw .  
p o w a żn ie * *  zal<VżiTn,eifti na  p i e r ś  rę k o m a  obok s ieb ie  fJŁ jąe y ch .  O k aza le j  j e s z c z e  
w y s tę p o w a l i  c h ło p e k  ua  konklu-zyi B,oż<ig’0 C ia ła ,  p o n ie w a ż  ip ie r s i  ich  z d o b i ły  
o r d e ry  po d w a ,  t rzy ,!  a n a w e t  u  n iek t& ycli- i  ę z te ry .  ' G łosy  m a j ą  z a z w y c z a j  
c zy s te ,  donośne ,  d ź w ięczn e ,  tak ,  żei po sieli ^śpiewie* n ie razn  dość długą) w u sz a c h  
m alm lya  się  o d b Ma. Ze śpiew u p ros-tyiąjj n i e w in n y c h  c h ło p có w  m ożę^ i ia j  w ięce j1 
B ó g t tn a  chwa-ły >',.ex ore  in fan ł . iu m — pcrfeci&ti l a u d c m '1.

W  innittjjftrfpTiekajMl P a l o s t a n y  n ic  w y ró ż n ia j ą c e g o  się  pod ty m  w z g lę ­
dem nie sp o tk a l i ś m y ,  w y j ą w s z y  N a z a re t .  g d z ie  n a  głosy* ś p ie w a n a ,  p rzyŁaJsom - 
p a n ia m e n c ie  Jo K g an ó w .  l i t a n ia  do M a tk i  B osk ie j  w s z y s tk im  n a m  się b a rdzo  
p o doba ła .  Ks. P. M

^oresj3on.<a.en.C 3re:

Ze Skempego (p. L ip n o w s k i s g p ^

Pocieszaj-Tiaym n a d e r  było d l a , s e r c a  jkażdegj) k a to l ik a ,  d b a ją c e g o  o c h w a łę  
B ożą,  a  w  szezmgóln,o.śęi d la  m i ło śn ik ó w  m u z y k i  k o śc ie ln e j ,  C zy tać  w N° -7  
tego  m ie s ię c z n ik a  o r;ę£orinie m u z y k i  ko.śęielfiej w  mięj.scu t a k  d ro g iem  sęr.cu 
k a to l i c k ie m u ,  j a k i e m  j e i t  Gz,dntOqliow1aj miej,sen w s łn w io n e m  cu d am i  M arj jh ,  
®dy bow iem  je szc ze "p t& ę i l  n i e d a w n y m i  czjjsy  ł ą k  wióle  u b o h 'w a n o  nad  p ro fa -  
u o w a n iem  mi,ej|cn. p rz e z  niegodną, tegfcż m ie jg c a  m u z y k o  i ś p ie w y ,  d o w ia d u je m y  
się  n a ra z ,  ' l u d z ie  g o r l iw o ś c ią  c h w a ł y  Bnżttj tk n ię c i  c z y n ią ,  j a k i c h  to ofiar  nip
p o d e jm u ją ,  aby  ty lk o  Bóg b y ł  g o d n ie  i w y ą łe ż y ty  spngób w ie lb io n y .  To też;
cze ść  im z a  ich ,g z iąu h o tn e  d la  Boga, prz ,ę(ls ięwzięcia ,  za  ich g o r l iw o ść  i po ­
św ię c a n ie  w y p r a w i e  c h w a ł y  Bożej.

A le  tein h a rd z ie j  m ożna  się  c t e z y ć ,  w id ząc ,  że od m i  oj Sc: p o św ieco n y  en 
czci  c h w a le  KrólowwjJ N ieb ios ,  m ie j s c  sBj*at!ji)linci p rz e z  n ią  u p r z y w i le jo w a n y m i  
i w y b r a n y c h  r o z p o c z y n a  się  p o ż ą d a n a  ye fęn n a ,  w r a c z ę j  p r z y w r a c a n ie  i n a p r a w a  
m u z y k i  k tfśc ić lnej .  Bo oto. za  p r z j  k ład em  s t a r s z e j  s w e j r s jo s t r y  p o sz ła  i d r u g a ,  
l iódobn iezfra idam i M a ry i  s ł y n ą c a  .i d o b rze ’ na-ju z n a n a . jn io js c o w o ś ć ,  k tó ra  n a  w z ó r  
t a m te j ,  p o ć z y n a  o tw i-s ł®  podwmje s w e j i ś w i ą ty n i  d la  m u zy k i  św ię te j  i ś p i e w u - j e -  
d y n ie  K ró low ej  Ni<£ba. I

C h c em y  m ó w ić  o Skem pen j ,  znajdu jącym i się  w  g u b e r n i  P ło c k ie j .  powifflio
L ipnowmkim. W p r a w d z i ^ -  b e z s t r o n n ie  m ó w iąc ,  n ie  s t a n ę ła  tu  j e s z c z e  m u z y k a
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świjgta n a  f jąk ie j  [s topie ,  na'"jak-ięg] w id z im y  j ą  w O żęs lochow ie ,  owsaćun, to 
d o p ie ro  Wlfezątki i p-odwłaliuy j e j  p rz y s z ło ś c i ,  a le  c o fn ą w s z y  się  w s t l w  z w a ­
ż y w s z y  iia- k ró tk o ść  ezfisu i n i er#wul>,śfc'-śml ków. do - ro zp o rząd zan ia ,  i t a k  m ożna  
S e  e iokzyc  z pffs t3pti ' , ' jak i  się  ju żS o k aż a ł  n a • tom po lu  w  k la s z to rz e  S k o m p sk im .  
Bo1 «To, g d y  p o ró w n a m y  j a k  Wył(ii-*i jjak j e s t ,  zytlBumierny, ae r ę k a  do p ł u g a  
prayłozoua)?- fundłiaiiTmtUzałożoiiić' ^tiad^i^ jć^leps-zyól^ezaSfiw z a b ły s ł a .  JteśzMe n ie ­
s ła w n y m i  czaaky śp ie w a n o  nisaę w sposób  ł ł i a j M ł S y  ;tni z pradfebn, ani z d u c h e m  
kośc io ła ,  w y k o n y w a n e  u t w o r y  w ę j j l t  p rż cz  kośc ió ł  n i e p r z y j ę t e '  i w j ę z y k u  nie 
l i tu iź j f t z n y in ,  ty m c z a s e m  te ra z ,  Kstwł:i§!żczęi, w niecfziele P ś w i ę t a ,  m o żem y  ugliyszeó, 
p o w a ż n e  i pi 'ę!uiłf.inelodye: K y r ie ,  Sane tuS ,  \g iu i s l  i t, d., s ł y s z y m y  (i lor i a  i Gfredo 
w c j f to ^ e i  w y k o n y w a n e  ta k  p o d łu g .  .in«iludyj gróguiiytońskich u rzędow o piwez k ośc ió ł  
p r z y j ę t y c h , ę j u k  i u tw o ró w  p r y w a t n y c h  a u to ró w ,  lecz przężi k ośc ió ł  z -aapprobow a-  
n-ych, j a k  Mol Hora,, .SiugWibergłswi, * VriMa' i t. p. \ S z k o d a .  że n ie  ski:  j e s z c z e  
u w z g lęd n io n e  cz^śśli zmi^iifiu, j a k -  In t ro i ty ,  (Pradiialia;  O l te r to ry a  i K o m u n ie .  
Każdy  kościół w in ien  p'd#iadr»ć do liiyli o d p o w ie d n ią  k s ią ż k ę  z n u ta m i ,  m ia n o w ic ie  
Grftti&iule h o m m m m  a,ll)o p r » y u « jm n ie j  (JomjttHdhcm i4fm.-hM.lix. *fr<lyuulawniej n ie ­
s z p o r y  w b r e w  w y r a ź n y m  p rz ep iso m  kośeioiki w y k o n y w a n o  w łS p o śó b  bardzo  n ie ­
w ła śc iw y '1, nj). bez 'Aniytfbn, P s a l m y  i T&ymtiy w m edodyacb d o w o ln y c h ,  a d O tg o r -  
sz'a. w niektiWŚł dn i  (ónpi. w Sobo ty )  o r g a n i s ta  o g r a n ic z a ł  j f f . ty lko  do H p sa lm ó w ;  
sifctteńfljytt i .U irhffiiV-ie.— tera z ,  dz ięk i  rżiplo m.ld wetu ego ks.  proboszezą,,  p ra w o  l i t u r -  

>g',icż"i1e p r z M jró e o u e m  'zósta ło ,  N ieszpory-A itk  1-Sts'uj j a k  3 -g . ie 1 kfążdsgS śv . ię ta ,  t a k  
Sobotn ie ,  j a k  N iedz ie lne ,  z a w s z e  w całośc i  m u s z ą  być  n d p ra u  ione. A n iy fo n y ,  uraz  
io n y i  p sa lm o w e  i H y m n y  śc iś le  podług- A n ty fo n a rz a  o d ś p ie w y w a p a i  t. d. Opróez  
t'(*g\o z a z n a c z y ć  n a le ży ,  że od czasu  do oz»sj*( w y s tę p u je ,  tu  fgje: m sz am i  Pzybtrt 
kb.śttielintnu c h ó r  m it jsco w eg -ą  scrai-iiiiryum n jiH czyeic lsk iego  pod IgtiMią sw ego  
pswfessora, k iynpeteri tnego  muzyka, i g o r l iw eg o  z w o le n n ik a  m u z y k i  l i iu rg iczne jb ,1 
p. A. Szałów,skiego. M ie js co w y  o r g a n i s ta ,  j). X, ró w n ież  p rz y k ła d a  s w y c h  stiiuan 
i z a b ie g ó w  w zgjćdem  po d n ies ien ia  c l iw a ly  Jpjżej w y t r w a ! '  d ą ż y  do o b z n a jo m ie n ia  
s ię  z p rz ,  p isa i  11 kościo ła  i ś c i s łeg o  l y c l i ż m z a c h o w y w a n ta ,  może w ięc  b y ć  s łu s z n ie  
w zorem  d l a r in u y e h ,  a „p rzed ew szy S tk ie jn  d la  o k o l iczn y f  i o rg a n is tó w .

T ak  p ięk n e .p o c z ą tk i  z a w d z ięc za ć  n a le ż y  g o r l iw o śc i  iniojstHiWęgąi p ro b o szcza ,  
I&f. J .  P . ,  któYy choć n ie - ta k  d aw n o  o b ją ł  l ifądy tu te jszat j .  o w c z a rń ,  ( ' l irys tt f t jow ej ,  
j u ż  ta k  w ię lc  z ro b i ł  d la  c h w a ły  Boga. ,uzci M ary i .  P o m i ja m y  , tu  .g-oyliwą d z ia ła l -  
iiośtśTc-gm" s/?.1 k a p i a n a  na  diiilnmitwi w  kOiifesyOnałe, j a k o  nie h a l t ^ e b  do z a k r e s u  
s p r a w y  tu  ł j iz łd e ra irą j . - la le  dorsyj; w s p o m n i e i j i f a  j e g o  pilne prz^.j|<rzeg-anie i k z a n o -  
w a nie. z a  w s ze • i w sjzęd z ig*p far w k ićśj i oł My z'aj »rt» w a ł lzo n y k ęb  w afl (Jim y  z w y  c'z 'a j1' odśp ie^  
w ryw śuia  codzYonnie^Ijodzinok k u ^ z c i 1 X. -Panny .  H®**gorliw()ść » rrizęziłi-zaniu 
f ż ę i  M ary i  piwjz* wyTd a w n ic tw a  k s i ą ż e ^ e k  o Miej t r a k tu  j a r y c h ,  j a k o  to: piejk- 
ne j  t a k  t r e ś c i ą ,  j a k  m dłodyą ,  p i e ś n i  ś& udow m t TSkempskiJ”, kt.cirą sani  u ło ży ł  
lu b  f l H j ,  pJdłrjHćtig^ś' h i s lo r y e  i opis-  '(Miduwufego m i e j s f i ^  któWS to -‘datiśłko 
wyda-fLetrt ‘zosta ło  w t S P e r p m u ł ż ^ o k a i j f i  4 0 0 - l « l y g f t |  j u b i l c m j^ u ,  k tó ry  rvfy(ii ro k u  
» a  ZieloneyPlś\viątki i n a  uroć /łys tośó  XiRinl?fenift N. J[ .  P. Irył tam  obchodzony'.

O by  t y lk o  tdogmśławumMWo >,ieliibs t o w a r z y s z y ł d - r a z  rozpoOzętainu dzcłu!
iPcaf/i-.
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